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Ma intensywniej popularyzować 
teorię marksizmn-leninizmu

Polska Akademia Nauk walczy 
o planowość prac badawczych

Fragmenty wysłapieria
ADAMA SCHAFFA
dtr. INS przy łiC fZPR

Znaczenie nauk społecz­
nych dla frontu ideolo­

gicznego, w szczególności zna 
czenie takich dyscyplin jak 
filozofia, ekonomia, historia, 
teoria państwa i prawa — 
polega na tym, że tworzą 
one teoretyczny fundament 
naszego frontu ideologiczne­
go. Walka ideologiczna zary­
sowuje się też w tych dyscy­
plinach szczególnie ostro, a 
kierunek jej rozstrzygnięcia 
posiada duże znaczenie dla 
rozwoju całego frontu ideo­
logicznego. Dlatego szczegól­
nie ważne jest stwierdzenie, 
że w okresie od I Zjazdu na­
sza partia osiągnęła w tej 
dziedzinie duże sukcesy, któ­
re są wynikiem i odbiciem 
rozwoju socjalizmu w naszym 
kraju, rozwoju ofensywy ide­
ologicznej naszej partii oraz 
bezpośredniej pracy naszej 
partii w tych gałęziach nau­
ki.

Jeśli w 1948 roku domi­
nowała jeszcze u nas w nau­
kach społecznych ideologia 
burżuazyjna — a myśmy mo­
gli liczyć najwyżej na po­
szczególne jednostki wśród 
pracowników na naszych u- 
czelniach, to w’ wyniku pracy 
ostatnich lat sytuacja zmie­
niła się radykalnie: nauka 
marksistowska znajduje się 
w ofensywie we wszystkich 
dyscyplinach, posiada po­
ważne ośrodki pedagogicz­
ne i naukowo _ badawcze, 
czasopisma naukowe, młodą 
rosnącą kadrę naukową. Naj 
lepsze elementy starej kadry 
przeszły, względnie znajdują 
się W’ procesie przechodzenia 
na stronę marksizmu. Np. w 
nauce historii można mówić 
w tym względzie o poważnym 
przełomie metodologicznym 
wśród kadry naukowej. Nie 
znaczy to bynajmniej, że w 
naukach społecznych walka 
ideologiczna ucichła, że zada 
®ia tej walki zostały już o- 
siągnięte. Przeciwnie, walka 
‘rwa, na pewnych odcinkach 
nawet się zaostrza, w oczysz­
czeniu gruntu z chwastów 
ideologicznych zrobiliśmy do 
piero pierwsze kroki. <

Główne zagadnienie, które 
staje też w zmienionej sytu­
acji przed naukami społecz­
nymi w Polsce, polega prze­
de wszystkim na kierunkowo 
sci ich rozwoju, na najściślej 
szym powiązaniu ich rozwoju 
* Potrzebami praktyki.

Gzy nauki społeczne potrą 
yty rozwiązać centralne za­
dania, które stawia przed na-
*ni nasza partia? Niestety 
hie. Były robione próby w 
tym kierunku ze strony eko­
nomistów, ale wybitnie nie­
wystarczające. Filozofia, hi­
storia, teoria państwa i pra- 
Wa’ zawiodły tutaj niemal cal 
kowicie.

Wiązać teorię z praktyką 
•znaczą również popularyzo- 

teorię marksistowską,
nieść ją w masy.

Stwierdzić należy, że zada- 
,e Popularyzacji marksizmu 
•zlizujemy jednak ciągle je 
Zcze w sposób niedoslatecz- 
y» a często niewłaściwy.

, Temu zadaniu winna slu- 
8yc niesłusznie zaniedhywa- 
*?a u nas funkcja propagan­
dowa nauk społecznych. Wy- 
•tePuje ona zarówno w wy­
kładach ideologicznych na 
Wyższych uczelniach, jak i w 
Wykładach trasowych organi 
Rwanych przez Towarzystwo 
wiedzy Powszechnej czy to- 
*arzystwa naukowe, w popu- 
Ikryzaciach i publicystyce 
bankowej. Ten potężny śro- 

oddziaływania jest n 
®as zaniedbywany przez pra-

cowników naukowych i nie­
stety nie jest stymulowany 
przez partyjną i państwową 
krytykę i kontrolę. Tow. Bie­
rut w referacie sprawozdaw­
czym mówił o języku naszej 
propagandy, o chwytliwości 
naszej propagandy. Trzeba 
powiedzieć, że słowa tow. Bie­
ruta w pełni, całkowicie od­
noszą się również do naszej 
propagandy naukowej.

II Zjazd partii stawia 
przed naszą nauką, a w szcze 
gólności przed jej partyjną 
kadrą doniosłe i trudne żą­
dania. Przed całym narodem 
staje perspektywa wielkiej i 
szczęśliwej, socjalistycznej 
Polski.

Jest to perspektywa, która 
musi poruszyć serce i umysł 
każdego prawdziwego patrio­
ty. Pozwoli nam ona jeszcze 
silniej przyciągnąć do idei so 
cjalizmu większość uczonych 
polskich, pozwoli nam ona 
przyspieszyć tempo przebu­
dowy nauki polskiej w duchu 
marksizmu - leninizmu.

Twórczość artystyczna musi służyć 
NARODOWI I PARTII

VV ciągu ostatnich czterech 
W lat aparat planowego i 

masowego oddziaływania kul 
turalnego został poważnie 
rozbudowany i może poszczy­
cić się poważnymi osiągnię­
ciami. Liczba widzów kin, te­
atrów, instytucji muzycz­
nych, muzeów i wystaw pla­
stycznych, cyfry ruchu ama­
torskiego i wielkość nakła­
dów naszych książek i wy

czyć wielu faktom lekceważe­
nia pra,cy kulturalnej przez 

dawnictw podane w referacie terenowe ogniwa aparatu 
tow. Bieruta są dziś słusznym partyjnego, a zwłaszcza rad 
przedmiotem naszej dumy, narodowych.
Byłoby jednak zasadniczym Czy to wszystko w czym- 
błędem nie widzieć, że pro- kolwiek umniejsza ogrom na- 
blem awansu kulturalnego, a szej rewolucji kulturalnej? 
zwłaszcza problem awansu Na pewno nie.
kulturalnego naszej młodzie­
ży i naszej wsi, jak to pod­
kreślił tow. Bierut, nie został 
dotąd przez nas, ani właści­
wie postawiony, ani do końca 
rozwiązany.

Wystarczy chociażby po­
wiedzieć, że niemal 2/3 wszy­
stkich usług kulturalnych 
odbiera ludność wielkich 
miast, że udział widzów wiej­
skich w ogólnej liczbie wi­
dzów na imprezach arty­
stycznych wzrósł w 1953 r. z
5n/o zaledwie do 5,8°/o ogółu przedstawień tylko sztuk au- 
widzów, że podczas gdy na torów współczesnych wzrosła 
każdego mieszkańca miasta z czterech tysięcy do siedmiu 
wypadaj a 4 bilety rocznie, to tysięcy, a liczba widzów na 
na wsi jeden bilet wstępu tych sztukach z miliona sied- 
przypada na 12—13 mieszkań młuset tysięcy do trzech mi- 
cow. lionów.
naXfheZdomówm’kuietu^elei n£ST SiągnięcS^na warunek, żeby twórca stal się
Sc ile pracuje, ponie- kultury 1 sztuki wzrosty w ’
waż ich kierownicy, zmienia- ciągu tego okresu potrzeby P™ inżynierem duszy ludz 
jący się sześć razy w roku, ludzi pracy. Jeszcze szybciej 
nie bardzo wiedzą, co mają rósł awans społeczny. I mi- 
począć ze sprzętem, który o- liony ludzi, którzy przeszli do 
trzymują i od czego zacząć produkcji i zmieniają oblicze 
swoją działalność. A kiedy wsi polskiej domagają się dziś 
już zaczynają się nieco orien- od nas wraz ze wzrostem 
tować w zakresie swoich za- swojego dobrobytu, wzrostu 
dań, natychmiast tytułem a- ilości i jakości usług kultu- 
wansu przenoszeni są do in- ralnych. ,
ne.j pracy W naszej twórczości kul-

Jest też faktem, że są bi- turalno-artystycznej już nie 
blioteki gminne, w których wystarczy dobry i słuszny te- 
liczba wypożyczeń w ciągu mat, nie wystarczy deklara- 
roku wynosiła trzy pozycje, cja ideowa pisarza czy arty- 
mimo że bibliotekarz otrzy- sty, nie wystarczy trafny re- 
mywał regularnie pensję co portaż naturalistycznie foto- 
miesiąc, nie bardzo zresztą grafujący życie. Realizm so- 
wiedząc co ma zrobić z książ- cjalistyczny nie znosi lakier­
kami, które pasują raczej do nictwa i fałszu, lecz nie zno- 
biblioteki uniwersyteckiej niż si również przypadkowego i 
ominnej. deformującego nasze widze-

Jest faktem, że czterdzieści nie świata — naturalizmu, 
kilometrów od Warszawy za- Realizm socjalistyczny te 
czynaia się „dzikie pola", prawda o naszych czasach, 
crdzie nie dociera ani teatr, widziana w konkretnym róż­
ani .Artes", ani nawet kino woju zjawisk i w konkret- 
objażdowe. nym, żywym prawdziwym

I trudno również zaprze- człowieku, człowieku typo-

T* * owarzysz Bierut powie- 
A dział, iż winniśmy naukę 

naszą pchnąć naprzód, opie­
rając się na pięknych i twór­
czych tradycjach polskiej po­
stępowej myśli, nasycając 
naszą twórczość naukową so­
cjalistyczną treścią. Najwięk­
sze osiągnięcia naszej trady­
cji naukowej uczą nas upra­
wiać wiedzę związaną z ży­
ciem społecznym, nadążają­
cą za nim, torującą drogę 
nowatorstwu praktycznemu.

Po stworzeniu Polskiej A- 
kademii Nauk bardzo poważ­
na część nauki polskiej, i to 
właśnie ta najbardziej twór­
cza w sensie badawczym, zo­
stała ujęta jakby w jeden 
wielki instytut naukowy z 
wieloma różnorodnymi pra­
cowniami, z jednym planem 
prac i z jednym kierownic­
twem, instytut powiązany za­
daniami koordynacyjnymi 
prawie z całą resztą poza- 
akademickich nauk, .instytut 
stający się także, dzięki pro­
cesowi doskonalenia swoich 
młodych kadr, jakby swoistą 
uczelnią na najwyższym po­
ziomie, kształcącą już przy­
szłych twórców naukL

Akademia inicjuje oraz czę­
ściowo prowadzi i przygoto­
wuje badania, a także powo­
łuje do życia potrzebne in­
stytucje naukowe, wypraco-* 
wujące odpowiednie organi­
zacyjne formy działania. Pod 
czas gdy w 1952 r. po pół­
rocznym istnieniu Akademia 
miała tylko trzy własne pla­
cówki badawcze, to u schył­
ku 1953 r. miała ich już 32, 
w tym 15 samodzielnych in­
stytutów badawczych. Pla­
cówki te siłami swych pra­
cowników naukowych opra-

Skiót przemówienia 
ministra kultury i sztuki
Włotteimisiza Sokorskiego 

na II Ziezdzie PZPR

Jest faktem, że likwidu­
jąc analfabetyzm otworzy­
liśmy wrota oświaty i kul­
tury milionom ludzi. Jest 
faktem, że dzisiaj cztero­
krotnie, a nawet pięcio­
krotnie więcej ludzi chodzi 
do kin, teatrów, oper, fil­
harmonii, muzeów i na
wystawy plastyczne. Czte- ... . . . ,.
rokrotnie wzrosła liczba ^ci winni cierpliwie i z po­
dzleci w szkołach artystycz- korą wsłuchiwać się w głos 
nych narodu, jego potrzeby i jego
Od roku 1949 do 1953 liczba kryteria. ...Twórczość co dzień, co go­

dzina zdaje egzamin przed 
narodem. I na tym polega jej 
służebna funkcja wobec na­
rodu i partii. Na tym polega 
jej partyjność i rola wycho­
wawcza.

I to jest również niezbędny

Z przemówienia wygłoszonego na Ił Zjeździe 

przez STEFANA 2ÓŁ IEWSKIEGO 
sekretarza naukowego PAN

cowują około 1400 tematów w 
zakresie 43 dyscyplin. W re­
alizacji tych prac badaw­
czych i poczynań koordynu­
jących oraz w planowaniu 
badań bierze udział około ty­
siąca pracowników nauki. 
Akademia zorganizowała w 
roku ubiegłym ponad 20 se­
sji problemowych, zjazdów i 
konferencji naukowych.

Najważniejszym zadaniem, 
jak podkreślał referat spra­
wozdawczy KC, jest właściwe 
planowanie naukL Ogólne 
podniesienie dobrobytu, to 
wzrost produkcji, a także o- 
gólne podniesienie kultury — 
potrzebny jest nam do tego 
rozwój nauki w określonym 
kierunku. Trzeba zaplanować 
i wykonać te badania, które 
potrzebne są dla wywalcze­
nia i wypracowania wyższej 
stopy życiowej.

Planowanie nauki jest jesz­
cze u nas dalekie od dosko­
nałości dlatego, że należało 
tu przezwyciężać sprzeczne z 
samą zasadą planowania na­
wyki uczonych. Trzeba było 
przezwyciężać tradycyjny 
brak współpracy między róż­
nymi dyscyplinami. Nauka 
polska prowadzi świadomie 
tę walkę i osiąga na tej dro­
dze pierwsze wyniki.

Powstanie Akademii przy­
czyniło się istotnie do wzmo­
żenia walki ideologicznej na 
terenie nauki, do wzmożenia 
walki przede wszystkim z cią-

wym dla naszej epoki przez 
to, że reprezentuje zarówno 
twórczo naszą codzienną wal­
kę, jak i w przekroju tej wal­
ki nie gubi żadnego ludzkie­
go uczucia i żadnej ludzkiej 
troski.

Im bardziej konsekwent­
nie będziemy ograniczać i 
zwalczać wszelkie próby 
komenderowania sztuką, 
wszelkie administracyjne 
wtrącanie się do procesów 
twórczych, wszelkie nad 
używanie imienia partii i 
państwa dla narzucania 
twórcom własnych, nie 
zawsze słusznych gustów i 
poglądów, tym silniej, moc­
niej i wyraziściej powinien 
zabrzmieć glos narodu, głos 
opinii społecznej i krytyki 
artystycznej, głos społe­
czeństwa, zrzeszeń kultu­
ralnych i artystycznych, a 
przede wszystkim głos sa­
mych pisarzy, artystów i 
twórców.
Tym samym pisarze i ar

PISARZE W ROZMOWIE Z PRZODOWNIKAMI 
PRACY NA II ZJEZDZIE

Od lewej: Budowniczy Polski Ludowej Michał Krajew­
ski, brukarz Wojciech Jóźwiak, murarz Stanisław Krze­
miński, literat Kazimierz Braudys, aktor Jan Świderski 

i literat Bogdan Czeszka.
CAF — Fot. g. Wdowiński

żącymi ciągle jeszcze wrogi­
mi, burżuazyjnymi koncep­
cjami nauki, stale jeszcze 
straszącymi wśród nas, pra­
co wników nauki i objawami 
pustej deklaratywności za­
miast rzeczywistego wdraża­
nia marksizmu do pracy ba­
dawczej.

Odcinek szczególnie zanied 
bany przez teorię, a dotyczą­
cy dziedziny, gdzie nowator­
ska praktyka nie uzbrojona 
w nowatorską teorię może 
niejednokrotnie chybiać — to 
pedagogika. Dla przykładu: 
dzięki naszej rewolucji kul­
turalnej zmieniliśmy warun­
ki, już w skali masowej, wy­
chowania najmłodszych dzie­
ci, budując żłobki. Otóż życie 
dziecka w żłobku kształtuje 
się i wygląda nieco inaczej 
niż w izbie rodzinnej. Cały 
szereg reakcyjnych teorii pe­
dagogicznych mówi, że dziec­
ko trzeba zostawić samemu 
sobie, nie oddziaływać na nie. 
Tymczasem ]$asze, nie upo­
rządkowane jeszcze naukowe 
doświadczenie nowej, socjali­
stycznej praktyki wychowa­
nia najmłodszych dzieci mó­
wią, że trzeba interweniować, 
i tu przodująca teoria peda­
gogiczna winna nam pomóc.

Akademia, dzięki już posia­
danym placówkom, odgrywać 
mogłaby kierującą rolę w 
naukach biologicznych. Do­
piero jednak zmierzamy po­
przez krytykę naukową pra­
cy i planów instytutów bio­
logicznych do nadania im tej 
roli. Dotąd bowiem placówki 
biologiczne cechowało zamy­
kanie się w kręgu często wy­
izolowanym, bardzo specjal­
nych prac własnych. Główną 
ich wadą było koncentrowa­
nie się na tematach oderwa­
nych od życia, powiedział­
bym, egzotycznych.

W dziedzinie nauk rolni­
czych ciąży ujemnie nad na­
szą nauką brak dostateczne 
go związku między praktyką 
i teorią. Wiedza już zdobyta 
nie dociera jak należy do 
praktyki. Teoria zaś na nie­
dostatecznym poziomie i nie­
efektywnie reaguje na pod 
stawowe problemy praktyki.

Urzeczywistnienie uchwał 
Zjazdu wymaga bardzo wiel­
kiego ,wzmożenia badań, no­
wego, celowego wyboru klu 
czowej problematyki. Zada­
nia te będą dotyczyć zagad­
nień kompleksowych, zagad­
nień, którym podołać będzie 
mogła współpraca znawców 
zwierząt i roślin, ich życia i 
rozwoju, a wraz z nimi znaw­
ców gleby od strony jej skła­
du chemicznego i zamieszku­
jących ją zwierząt, specjali­
stów mechaników i techni­
ków od urządzeń wodnych 
wraz ze specjalistami melio- 
'racji, obok nich zaś ekono­
mistów, znawców gospodarki 
wiejskiej i prawników specja­
listów od prawa rolnego, pro­
blemów spadkowych w spół­
dzielniach itd.

To musi być centralny 
-front walki w najbliższym 
czasie, front walki naukowej. 
Oczywiście, że nie znaczy to, 
abyśmy tracili z oczu resztę 
zagadnień. Tu jednak ude­
rzenie musi być główne.

Z dumą możemy powie­
dzieć, że nauka polska w cią­
gu minionych 5 lat już wiele 
dała kulturze i gospodarce

narodowej. Nauka polska o 
tyle szła naprzód, o ile słu­
chała pilnie głosu narodu _ i 
jego przewodniczki — partii. 
Naukowcy polscy i teraz po­
de j mą przeznaczone dla 
nich wskazanie II Zjazdu, 
aby w oparciu o piękne, po­
stępowe tradycje nauki pol­
skiej pchnąć ją na drogę peł­
nego rozwoju poprzez bliższą 
więź z praktyką i z metodą 
materializmu dialektycznego.

Nauki ekonomiczne 
pomagają podnoszeniu 
stopy życiowej mas

Wyjątki z przemów ienfa

pro?, dr. OSKARA LANGE
W walce o szybki wzrost 

stopy życiowej poważna rola 
przypada nauce. Nauka eko­
nomiczna jest ważnym czyn­
nikiem w budowie socjaliz­
mu. Budowa ta opiera się bo­
wiem na umiejętnym wyko­
rzystaniu praw ekonomicz- 
njch, rządzących rozwojem 
społeczeństwa. Trzeba powie­
dzieć, że polska nauka eko­
nomiczna, jak dotychczas, w 
słabym tylko stopniu wywią­
zała się z tego zadania. Przez 
długi czas panowały w niej 
burżuazyjne teorie, wrogie 
socjalizmowi. Panoszyły się 
również tak samo rozmaite 
formy socjaldemokratyczne­
go eklektyzmu.

Powstanie Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 
stworzyło jednak nowy kli­
mat ideologiczny w kraju, 
przyczyniło się do dokonania 
przewrotu także w naukach 
ekonomicznych. Nastąpiła 
zwycięska ofensywa marksiz- 
mu-leninizmu, nauki ekono­
miczne włączyły się do bu­
downictwa socjalizmu.

Mimo niewątpliwych postę­
pów nauki ekonomiczne po- 
zostają mocno w tyle za po­
trzebami naszego budownic­
twa socjalistycznego. Walka o 
marksistowsko - leninowskie 
oblicze naszych nauk ekono­
micznych nie jest jeszcze za­
kończona. U szeregu pracow­
ników naukowych istnieją 
nieraz jeszcze nieprzezwycię­
żone do ostatka pozostałości 
dawnych poglądów. Najczęś­
ciej przybierają one postać 
wąskiego praktycyzmu, nie- 
uświadamiania sobie s 'rsze- 
go znaczenia społecznych za­
gadnień z danej dziedziny 
gospodarki narodowej, braku 
powiązania z polityczną pro­
blematyką walki o socjalizm.

Zadania, które stawia nasz 
Zjazd, nakładają na nauki 
ekonomiczne wielkie obowiąz 
ki, otwierają też przed nimi 
nowe horyzonty rozwoju. Po­
wstają zagadnienia takie, 
jak zagadnienie określenia 
właściwych proporcji po­
szczególnych gałęzi gospo­
darki narodowej, proporcji 
między produkcją środków 
wytwórczości a produkcją 
środków spożycia, proporcji 
między przemysłem a rolnic­
twem, proporcji między spo­
życiem a akumulacją i inne 
zagadnienia właściwego tem­
pa rozwoju poszczególnych 
działów gospodarki narodo­
wej. Powstają zagadnienia 
takie, jak wzmożenie bodź­
ców materialnego zaintereso­
wania u chłopów pracujących 
oraz u pracowników przemy­
słu, handlu itp., zagadnienia 
takie, jak rola prawa warto­
ści na obecnym etapie nasze­
go życia gospodarczego, spój­
ni ekonomicznej między mia­
stem a wsią, zagadnienia 
wzmocnienia rozrachunku 
gospodarczego w przemyśle, 
zwiększenia efektywności e- 
konomicznej nowych inwesty 
cji i wiele, wiele innych.

Aby sprostać tym wszyst­
kim zadaniom, nauki ekono­
miczne muszą dokonać duże­
go wysiłku. Wysiłek ten po­
legać musi na związaniu się 
z praktycznymi zagadnienia­
mi walki o przyspieszenie 
wzrostu stepy życiowej mas 
pracujących, na pełnym o- 
panowaniu marksistowsko- 
leninowskiej metodologii i 
twrórczym jej zastosowaniu 
do poznania praw ekonomicz 
nych, działających w okresie 
przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu, do pokazania 
sposobów wykorzystania tych 
praw w interesie budowy so­
cjalizmu.



Kung-Liao wiedział, że 
interesuje mnie wszyst­

ko, co dotyczy nowego życia lu 
dów Azji, toteż t-ak kierował 
rozmową, aby przekazać mi 
jak najwięcej z tego co sam
wiedział i widział.

Pociąg nasz pędził przez roz­
ległe górzyste tereny we­
wnętrznej Mongolii. Mijaliśmy 
lekko okryte śniegiem szczyty, 
migały nam sylwetki ludzi 
odzianych w czapy futrzane, o 
długich nausznikach. Daleko 
za nami pozostało graniczne 
miasto Antung. Pociąg zwal­
niał, gdy wjechaliśmy w jakąś 
mieścinę, gdzie zdaleka widać 
było kolorowe stragany z ogro 
nmymi lampionami i jaskrawy 
mi napisami w języku chiń­
skim i mongolskim.

DOBRY TOWARZYSZ 
f PODRÓŻY

Sa Kung-Liao był dobrym to- } 
warzyszem podróży, podobnie 
jak „comrades“ Lo i Feng z De­
partamentu Łączności, z Peki­
nu, o których mam zamiar opo 
wiedzieć innym razem. Siedzie­
liśmy w salonce kolei mandżur 
skiej. Co pewien czas wchodził 
do nas chłopiec przynosząc owo 
ce, cukierki, papierosy, czy her 
batę. Lia brał talerzyk z cu­
kierkami, a wiedząc, że nau­
czyłam się pewnych zwrotow 
po chińsku, mówił:

— Tsi ni na tan.*)
— Sie sie**) — odpowiada­

łam.
Kiedyś Sa Kung-Liao zapy­

tał mnie czy wiem coś o autono 
micznym rejonie koreańskim w 
Chinach. Oczywiście nic o tym 
nie wiedziałam. Sa Kung-Liao 
popatrzył w okno. Pociąg sunął 
bez wstrząsów, mierzył rozległe 
przestrzenie. Z końcowego prze 
działu dochodził do nas śpiew 
towarzyszy czeskich.

I wtedy Sa Kung-Liao opo­
wiedział mi o ludziach Yen-. 
pienu. Mówił po angielsku, 
swym równym altowym gło­
sem, przerywając niekiedy, gdy 
zastanawiał się nad odpowied­
nim słowem.

LIAO RYSUJE MAPKĘ
— Było to mniej więcej rok 

temu, 3 października. Przeży­
łem wówczas niezapomniane 
chwile uczestnicząc w uroczy­
stościach założenia autonomicz 
nego Rejonu Koreańskiego w 
Chinach. Ten inauguracyjny i 
dzień był jednocześnie siódmą 
rocznicą zwycięstwa nad japoń 
skim imperializmem w II Woj­
nie Światowej i dlatego Yenczi, 
stolica prowincji Kirin była 
morzem falujących sztanda­
rów.

Nie wytrzymałam. Liao za­
palał się w swoim opowiada-

Władze chińskie otworzyły dla młodzieży koreańskiej 
autonomiczny uniwersytet. Na zdjęciu — studentki w cza­

sie przerwy między wykładami.
®iu, a ja przecież nie umiałam 
sobie nawet wyobrazić gdzie 
leży Yenpien, gdzie Yenczi i 
Kirin.

— I am sorry — przerwałam 
mu utartym zwrotem — ale ja 
rzeczywiście jestem ignorant- 
ką waszej mapy, jeśli chodzi o 
szczegóły.

Liao błysnął w uśmiechu t)ia 
łymi, zdrowymi zębami. Wyjął 
notes oprawiony w skórę, na 
którego powierzchni wytłoczo­
ny był gołąbek pokoju i sreb­
rzyły się słowa ,.Ho ping łan 
słe". Rozpoznałam je raczej 
wzrokowo jak porównuje się 
dwa podobne obrazki, gdyż ta­
kie same litery, a raczej hiero­
glify widniały na moim pa­
miątkowym medalu, który 
przypięto mi na mundurze je­
szcze w Korei.

Liao wyrwał z notesu kart­
kę i zaczął na niej rysować

•) Proszę wziąć cukierka.
•*) Dziękuję.
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Korespondencja z Korei Ludowej

Stara przyjaźń koreańsko-chińska
mapkę, jednocześnie objaśnia­
jąc. Po chwili wiedziałam już. 
że Yenpien jest okręgiem leżą­
cym w północno-wschodnich 
Chinach, mniej więcej tam, 
gdzie spotykają się granice 
Chin, Korei i Związku Ra- 
Radzieckiego.

KILKA SLOW HISTORII
Entuzjazm mego chińskiego 

towarzysza udzielił się również 
mnie. Zaczęłam notować. Liao 
przekazał mi parę danych hi­
storycznych. Yenpien było nie­
gdyś rejonem słabo zamieszka­
łym przez chińską mniejszość 
narodową, tzw. Manczusów 
(Manchus). Koreańczycy zaczę­
li tu napływać’ po pierwszej 
chińsko-japońskiej wojnie, cd 
roku 1394, chroniąc się przed 
Japończykami, a po roku 1910, 
kiedy Korea stała się rzeczywi­
stą kolonią Tokio — migracja 
ich do Chin wzrosła.

W okresie krwawego terroru, 
jaki zapanował w Korei, po 
wielkim narodowym powstaniu 
koreańskim, 1 marca 1919 r.— 
Yenpien stało się bazą działal­
ności patriotów koreańskich. 
Jednak za czasów panowania 
chińskich feudałów lud Yenpie 
nu cierpiał zarówno ekonomicz 
ny, jak i narodowy ucisk. Więk 
szość z nich byli to chłopi uprą 
wiający ryż, lub robotnicy rol­
ni pracujący na wielkich feu­
dalnych majątkach.

A potem nadszedł rok 1931. 
Okupanci japońscy próbowali 
wprowadzić rozdźwięk między 
obu narodami Yenpienu. Trak­
towali Koreańczyków jako oby 
wateli II klasy — poniżej sie­
bie, lecz ponad Chińczykami. 
Oczywiście to się nie udało. 
Koreańczycy połączyli się z in­
nymi mniejszościami chińskimi 
i utworzyli tzw. Północno- 
Wschodnią Antyjapońską Zjed 
noczoną Armię walcząc z wro 
giem przez 14 lat

PODARKI DLA PRZEWOD­
NICZĄCEGO MAO

— Ludzie koreańscy, których 
spotykałem w czasie mego po­
bytu w Yenpienie wspominali 
z gorzką nienawiścią japoń­
skich najeźdźców — kontynuo­
wał Sa Kung-Liao.

— I dlatego uroczystości 
zwycięstwa nad japońskim im­
perializmem miały szczególnie 
podniosły, narodowy wydźwięk. 
Były tym radośniejsze, że Ko­
reańczycy ci są teraz wolnymi 
i równymi członkami naszej 
chińskiej, wielonarodowościo­
wej rodziny. Każdy zakątek, 
który zwiedziłem w Jenpienie 
jest skąpany we krwi patrio­
tów, każdy dom stracił kogoś 
bliskiego.

Głos mówiącego załamywał 
się. Widać było, że Liao jest 
najwyraźniej wzruszony. Pod­
sunęłam mu papierośnicę. Liao 
palił rzadko. Tym razem zacią­
gnęliśmy się oboje wonnym 
dymem chińskiego papierosa.

Przez chwilę milczeliśmy. Liao 
spojrzał na zegarek. Niedługo 
mieliśmy być w Mukdenie. Wi­
docznie postanowił skończyć 
swą opowieść, bo za chwilę kon 
tynuował.

— Kiedy wyjeżdżałem z Yen 
pienu do Pekinu, podeszła do 
mnie Koreanka i podając pa­
rę plecionych z trawy sanda­
łów, rzekła:

— Mój mąż nosił je, gdy za­
bili go Japończycy. Zdjęłam 
mu je u nóg. gdy ciało jego by­
ło jeszcze ciepłe i zawiesiłam 
na piersiach. One ogrzewały 
moje serce i podtrzymywały 
wolę odwetu. Proszę dajcie 
je Przewodniczącemu Mao, któ 
ry pomścił całe nasze zło.

Inny stary Koreańczyk przy­
niósł mi parę pałeczek i mosięż 
ną łyżkę, liczące ponad sto lat. 
Trzęsącym się głosem powie­
dział:

„Przybyły one z moją rodzi­
ną z Korei. W ciągu dwóch po­
koleń w Yenpienie nigdy nie 
mieliśmy pełnych żołądków. Te

raz, dzięki Przewodniczącemu 
Mao wszyscy jadamy dobrze. 
Dlatego posyłam jemu te przed 
mioty?'

KRAJ SZUMIĄCYCH 
ŹRÓDEŁ I LASÓW7

Pociąg zbliżał się do Mukde- 
nu. Przejeżdżaliśmy przez więk 
sze skupiska ludzkie. Liao 
wciąż jeszcze opowiadał. Opi­
sywał barwnie obecne życie 
koreańskich obywateli Yenpie­
nu, podawał cyfry osiągnięć w 
rolnictwie po przeprowadzenia 
reformy, mówił o zbudowaniu 
koreańskiego uniwersytetu w 
Yenpienie, do którego uczęsz­
cza obecnie 800 studentów.

W gorące dni Kor fanki pra­
cują w cieniu drzew.

Solski zaczyna setny rok
VE7 ypadek w dziejach współ­

czesnego teatru całego 
świata jedyny: stulecie wielkie 
go aktora i to aktora, który 
mimo swego bądź co bądź nie­
pośledniego wieku nie zamie­
rza przejść w zasłużony stan 
spoczynku, ale nadal występu­
je na scenie. Fenomen żywot­
ności — to określenie zawsze 
nasuwało się przy wszystkich 
jubileuszach Solskiego, obcho­
dzonych po kolejno przeżytych 
przez niego i przepracowanych 
dziesięcioleciach czy dwudzie­
stoleciach. Pojęcie to tak się 
z nim zrosło, że już nawet nie­
mal spowszedniało. Nikt się 
nie dziwi, patrząc na stuletnie­
go Solskiego żwawo spacerują­
cego po plantach krakowskich. 
Nikogo to nie zdumiewało, kie­
dy przekroczywszy dziewięć- 
dziesiątkę latał samolotem, by 
tego samego dnia grać w dwu 
przedstawieniach, tłukł się na 
motocyklu. Poddawał trudnym 
operacjom chirurgicznym, czy 
wyładowywał uporczywie swą 
niewyczerpaną energię na sce­
nie. Wiadomo — Solski! To 
wszystko w połączeniu z jego 
osobą wydawało się samo przez 
się zrozumiałe bez względu na 
płynące lata...

Fenomenalna żywotność by­
ła czymś charakteryzującym 
całe jego życie. Dziś, aby je o- 
gamąć, trzeba sięgnąć do hi­
storii, bo znaczna część tego 
życia wymyka się już wspom­
nieniom żyjących. Najwyżej 
przechodziły one z pokoleń na 
pokolenia aktorskie wraz z 
dziesiątkami anegdot związa­
nych z tym człowiekiem, który 
zdobył tak wybitne miejsce w 
teatrze polskim. Zdobył je ta­
lentem uwielokrotnionym ol­
brzymią pracą j wytrwałością.

Musiał jej mieć Solski od 
wczesnej młodości bardzo wie­
le, kiedy po kilkumiesięcznym 
statystowaniu (czasem się tra­
fił mały epizod!) rozpoczętym 
w 1876 roku w teatrze krakow­
skim. ruszył zdobywać doświad 

Uczenie aktorskie na prowincji,
■ kiedy przemierzał Polskę 
i wzdłuż i wszerz poczyna jąc od 
' Warszawy. Głód i chłód były 
'wtedy powszednim udziałem 
tych aktorów wędrowników. 
Ale była to dla Solskiego do­
bra szkoła aktorstwa tym bar­
dziej, że przechodził ją przez 
pewien czas pod kierownic­
twem doświadczonego pedago­
ga Anastazego Trapszy, wywo­
dzącego się z rodziny mocno 
zakorzenionej w teatrze pol­
skim, rodziny, której potomko­
wie i powinowaci do dziś zaj­
mują świetne miejsca na na­
szej scenie.

Już wtedy Solski gra wszy­
stko: starców i młodzieńców, 
wesołków i tragików, niedołę­
gów i szaleńców. Trzeba było 

’ posiąść wszelkie umiejętności. 
Tańczy i śpiewa. Wypada za-

— Ludność Yenpienu — koń 
czył Liao — otrzymała obecnie 
lepsze warunki życia. Trzy 
czwarte z nich to Koreańczycy. 
Dziś są oni panami tego pięk­
nego terenu o starych, nieomal 
pierwotnych lasach, porastają­
cych góry Czangpaiszanu, o szu 
miących źródłach i rozległych 
przestrzeniach pól porosłych 
kapryśnym ryżem, o zboczach 
zakwitających owocowymi drze 
wami i wysoką łodygą tytoniu.

Krajem zarządzają sami.

Obrazy fotograficzne Józefa Myszkowskiego
W słowach pełnych uznania 

pisać trzeba o rezultatach prac 
poznańskich artystów-fotogra­
fików. Coraz ciekawsze i wspa- 
niaLsze fotogramy naszych mi­
strzów fotografii budzą dzi­
siaj żywe zainteresowanie kół 
artystycznych w Polsce, a zdo­
bywane przez poznańskich fo­
tografików liczne nagrody i wy 
różnienia umacniają coraz bar­
dziej ustaloną o nich opinię. 
Podkreślić należy przede wszy­
stkim wielką żywotność nasze­
go środowiska fotograficznego, 
które kilka tygodni temu, od­
powiadając na wezwanie do 
współzawodnictwa, rzucone 
przez fotografików krakow-

August Grodzicki
grać w operetce — Solski jest 
gotów: obejmuje wśród wielu 
np. partię Alfreda w „Zemście 
nietoperza". A może opera? 
Proszę bardzo — Solski śpiewa 
Jontka w ..Halce". Wybija się 
jako doskonały tancerz, który 
potem będzie budził nieraz po­
dziw swymbhołubcami na sce-

Ludwik Solski

nie. Opracowuje układy chore­
ograficzne. A poza tym. jak to 
w ówczesnych trupach prowin­
cjonalnych bywało: w razie 
potrzeby podmalowuje spło­
wiałe dekoracje, sam się cha­
rakteryzuje. poznaje wszystkie 
najdrobniejsze arkana sztuki i 
techniki teatru. No i podpatru­
je ludzi i życie. Bardzo mu się 
to przyda w jego późniejszej 
karierze.

Stabilizuje się w teatrze kra­
kowskim naprzód pod dyrek­
cją Koźmiana, potem Tadeusza 
Pawlikowskiego. W nowym 
gmachu na pL Sw. Ducha w 
inauguracyjnym przedstawie­
niu odtwarza Papkina w „Zem­
ście". Sława jego rośnie z roku 
na rok. Gra role wielkie i zu­
pełnie małe choć niezapomnia­
ne, jak słynna kreacja Wiaru­
sa w „Warszawiance". Wraz z 
Pawlikowskim udaje się do 
Lwowa jako aktor i reżyser, a 
w r. 1905 obejmuje dyrekcję 
teatru krakowskiego i sprawu­
je ją do r. 1913, kiedy przenosi 
się do Warszawy. Tu zostaje 
aż do ostatniej wojny występu­
jąc najpierw w „Rozmaito­
ściach" a potem w Teatrze 
Polskim.

Na wszystkich tych scenach 
zawsze zdumiewała widzów 
jego wszechstronność. Już w 
krakowskim „Zielonym Baloni­
ku" śpiewano o nim kuplety: 
„Solski zawsze pełen zalet 
czy to dramat, śpiew czy balet 
Dzisiaj w „Gejszy" tańczy

walce,
jutro wytnie Jontka w „Halce".

Była to wszechstronność nie 
tylko aktorska. Krakowska dy­

NA HALI GĄSIENICOWEJ

i Tadeusz Pasikowski

! skich, postanowiło uczcić II 
' Zjazd Partii zorganizowaniem 
■ aż 10 wystaw w ciągu bieżące- 
j go roku. Ten ogromny wysiłek 
I wystawia artystom poznańskim 
! najpiękniejsze świadectwo.

Podjętemu zobowiązaniu ma- 
’ my nr. in. do zawdzięczenia ot­
warcie w lokalu PTF przy ul. 
Paderewskiego 7 ostatniej wy- 

, stawy indywidualnej prac Jó- 
'zefa Myszkowskiego — jednego 
i z czołowych artystów-fotogra- 
i fików naszego miasta. Mimo 
: młodego wieku, jego osiągnię- 
| cia są poważne. Warto przy-

rekcja Solskiego zapisała się 
bardzo pięknie w dziejach te­
atru. Dbał on o polski reper­
tuar klasyczny i współczesny. 
Chronił teatr od powodzi za­
granicznej szmiry. Dał wiele 
wybitnych przedstawień. Sta­
rał się o wysoki ich poziom. 
Zasłynął jako mistrz organiza­
cji. On pierwszy w Krakowie 
zadbał o nowoczesną scenogra­
fię, która zastąpiła dawne, fa­
bryczne szablony dekoracyjne, 
używane stale do różnych wi­
dowisk. Za jego dyrekcji dał 
się poznać jako dekorator Ka 
roi Frycz, a także Józef Mehof­
fer. Solski też był pierwszym 
u nas reżyserem w nowocze­
snym tego słowa znaczeniu, od­
powiedzialnym za całość przed­
stawienia i nadającym mu 
kształt artystyczny. Za jego też 
sprawą zaczęły się ukazywać 
na afiszach teatralnych nazwi­
ska reżyserów jako twórców 
przedstawień. O Solskim — 
reżyserze krąży również mnó­
stwo anegdot. Sarkano na jego 
apodyktyczność, narzucanie 
aktorom własnej koncepcji 
każdego szczegółu, na jego że­
lazną rękę, pedanterię i opę­
tańczą pracowitość, której nie 
łatwo było sprostać. Ale z jego 
szkoły wyszło wielu wybit­
nych aktorów, którzy z wdzię­
cznością dziś wspominają tru­
dne lata terminowania pod je­
go kierunkiem.

Ten człowiek, dla którego 
teatr był treścią całego życia, 
od razu po wyzwoleniu, nie bą- 
cząc na swój 90 rok życia sta­
nął do ochoczej pracy, dając 
jeszcze jeden dowód swej nie­
wyczerpanej żywotności. Ba, 
może nawet przypomniały mu 
się dawne czasy wędrówek ak­
torskich !

Ten prawdziwy fenomen te­
atru jest bowiem niezwykle 
popularny w całym kraju, a 
także poza jego granicami, m. 
in. w Związku Radzieckim. W 
Polsce Ludowej otrzymał naj­
wyższe nagrody i odznaczenia, 
które uwieńczyły ogromny, 
zdumiewający trud jego życia’

tartak wodny

pomnieć, że w ciągu ostatnią 
7 lat aż 11 prac Myszkowskie, 
go zdobyło zaszczytne nagród] 
i wyróżnienia. W roku 1943 
otrzymał pierwszą nagrodę Za. 
rządu Głównego PTF na wy. 
stawie w Grodzisku Masowiec, 
kim; rok później taką saną 
nagrodę w (Gnieźnie; w roku 
1951 pierwszą nagrodę Mini 
sterstwa Kultury i Sztuki ha 
wystawie w Częstochowie, a 
w roku 1952 — pierwszą na- 
grodę na konkursie zorganizoJ 
wanyrn przez Fundusz WczjU 
sów Pracowniczych.

Obecna wystawa obejmuje 
42 prace artysty i jest tylko 
niewielką cząstką jego bogate­
go dorobku twórczego, ukazu, 
jąc osiągnięcia ostatniego o. 
kresu. Charakteryzuje ją nie. 
zwykła różnorodność tematów 
i świetne opanowanie techniki 
bromowej. Oglądamy na niej 
szereg przepięknych krajobra­
zów górskich i nizinnych, z kra 
rych na specjalne wyróżnienia 
zasługują: „Czarny Staw Gą­
sienicowy I i II", „W drodze 
na Kościelec", „Kierunek — 
Gorce" i „Wielka Siklawa"/ 
Pełne wyrazów' i zdecydowane- 
go nastroju są liczne pejzaże 
letnie i zimowe, a m. in.: „To­
pole", „Las w porannej mgle* 
i „Tartak wodny". Ale Mysał 
kowski celuje również w tema 
tyce miejskiej. Szczególnie in­
teresujące są świetnie przed 
artystę podchwycone sceny roJ 
dza.i owe, w których głównym 
elementem obrazu jest czło­
wiek i jego praca. („Murarze", 
„Chór świetlicowy", „Ostatnie 
okrążenie" i „Wypas owiec".) 
Bardzo przyjemne, dla swego; 
kompozycyjnego ujęcia i nie 
banalnej koncepcji artystycz-J
nej, są fotogramy o tematyce 
architektonicznej. Na przykład 
„Zamek w Niedzicy", „Ratusz 
poznański w odbudowie" i 
„Fragment architektury". My-) 
szkowski nie unika trudnych 
tematów, zaglądając z ka­
merą nawet tam, gdzie brak 
światła lub niesprzyjające wa­
runki atmosferyczne stawiają 
przed fotografem szereg prz®-. 
szkód zdawałoby się nie do po­
konania. Takie zdjęcia jak 
„Podziemia zamku w Niedzicy" 
lub „Gdy deszcz pada" dowo­
dzą najlepiej, że artysta wyj 
chodzi z trudności obronną rę­
ką. Wreszcie szuka nowych- 
sposobów artystycznego ujmo- 

,|Wania portretu („Wirtuoz") o- 
rt-az próbuje swych sił w foto­
grafii przyrodniczej („Białe 
bzy").

Wystawa jest więc ciekawa 
i warta obejrzenia. Nie umniej 
sza ją jej wartości nieliczne fo­
togramy, w których Myszkow­
ski zapędził się zbyt daleko * 
podkreślaniu form kosztem za­
sadniczej treści obrazu, podą­
żając w kierunku przebrzmia­
łego już romantyzmu („Czar 
ny Staw Gąsienicowy"). Sub­
telne i świeże spojrzenie, silni®- 
rozwinięty zmysł samokr-ytyez-, 
ny oraz zdrowe dążenie do wią­
zania się z tematyką ukazują­
cą człowiek o, jego życie i prac?. 
stanowią najlepszą gwarancję 
dalszego rozwoju artysty.



Tu i tam
AUTOMATYZACJA KOPALŃ 

NAFTOWYCH w Baku i w in­
nych miejscowościach Zw*ązku 
Radzieckiego postę>u„,e wi>..o 
naprzód. Szyby, w których ropę 
wydobywa się przez ciśnienie 
sprężonego powietrza, zostały 
niedawno zaopatrzone w auto­
matyczne urządzenia, regulujące 
samoczynnie dopływ powietrza 
sależnie od potrzeby, co ułatwia 
pracę obsługi i podwyższa wy­
dajność kopalni. Jeden technik, 
pracujący przy tablicy rozdziel­
czej. obsługuje pompy, oczysz­
cza rurociągi z parafiny i kon­
troluje wydobycie, nie odcho­
dząc od tablicy.

LAKIEROWANIE „DUGO" 
BEZ TWORZENIA SIĘ SZKO­
DLIWEJ MGŁY opracowano w 

\Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Skonstruowano mia- 
tjnowicie ciekawe ulepszenie do 
.gnanych pistoletów natrysko- 
J-wych. Wadą ich było, że pod- 
?-«zss używania aparatu wytwa­
rzała się szkodliwa dla zdrowia 
mgła, przy czym marnowało się 
•wiele materiału. Obecnie spe­
cjalny wydrążony pierścień z o- 
Aworami nasadza się na końców­
kę pistoletu. Pierścień jest połą­
czony ze źródłem sprężonego 
powietrza o ciśnieniu większym, 
nil ciśnienie powietrza wyrzu­
cającego farbę. Podczas pracy 
sprężone powietrze tworzy o- 
chronny stożek dookoła „pochod 
ni*‘ rozpylonej farby, która ze 
zwiększonym natężeniem, nie 
rozpraszając się, pada na lakie­
rowany przedmiot. Dwie trzecie 
dawnych strat na farbie można 
oszczędzić. Pracownicy mogą 
pracować bez maski ochronnej.

WIELORYBY BĘDĄ NUME­
ROWANE. Ekspedycja Między­
narodowego Towarzystwa Ba­
dawczego bawiła przez trzy mie 
siące na wodach Arktyki, bada­
jąc zwyczaje życia wielorybów. 
W celu zorientowania się co do 
wędrówek tych morskich ssa­
ków zarządzono osobliwe „ob­
rączkowanie" napotkanych sztuk. 
Do zwierzęcia strzela się nie­
rdzewnym patronetoi, wbijają­
cym się w skórę. Na patronie 
jest umieszczony numer kon­
trolny.

magazynowanie wody 
Z ROZTOróW WIOSENNYCH. 
Próby taicie wykonuje się od 
kilku lat w rejonach Pohawy, 
Woroneża i Kujbyszewa. Samo­
loty rozpylają pyl węgłowy, po­
piół lnb mączkę torfową pasami 
o odstępach około 20 m od sie­
bie. Masy śniegu zabarw.onego 
w ten sposób na ciemno, wchła­
niają więcej ciepła słonecznego 
1 prędzej się topią. Tworząca 
się woda nie spływa w zagłębie 
nia gruntu, lecz jest zatrzymy­
wana przez pasy śniegu niesto- 
plonego, zasilając grunt w wil­
goć, potrzebną na wiosnę do sie 
wów. Ma to wielkie znaczenie 
dła okolic uboższych w wiosen­
ne i letnie opady atmosferyczne.

ZAŁOŻYCIELEM MIASTA 
MOSKWY był k’ążę Jerzy Doł- 
gorukij. Na budynku Miejskiej 
Rady Narouowej w Moskwie u- 
stawia się obecnie na jego cześć 
olbrzymi pomnik. Cokół jest wy 
konany z ciemnoszarego grani­
tu ukraińskiego. Rzeźba, jedna 
z najwybitniejszych prac radziec 
Wch na tym polu, przedstawia 
postać księcia na koniu. Wyso­
kość pomnika wyno3i 13 ni. Cię 
żar samej figury z brązu, wyko­
nany wedle projektu rzeźbiarza 
W. Andrejewa, laureata Nagro­
dy Stalinowskiej i inź. N. Szmcl 
jowa, wynosi 1.830 kg.

Z WIEDNIA DO STYRIT bieg­
nie linia kolejowa przez górę i 
Przesmyk Semmering. Przed stu
laty ówczesne lokomotywy były 
rdolne docią-
gnąć pociąg 
w składzie 
dwu wago­
nów tylko do 
stóp góry 
(380 m wyso­
kości). Tutaj 

pomocą 
maszyny pa­
rowej, usta­
wionej na gó 
»». i... Hny, 

wyciągano

ś
--bf*.

pociąg na szczyt wzn!esienia — 
*kąd mógł już kontynuować da­
lej swą jazdę na południe, siłą 
własnego parowozu.

LAWINY
których widownią była niedawno 
zachodnia Austria (Tyrol, Vorarl 
kerg), pochłonęły icgo roku set­
ki ofiar w ludziach. l’o wiosen­
nej pogodzie świątecznej nastały 
nagle zimna i rozpoczęły się 
wielodniowe śnieżyce, przez co 
w górach nagromadziły się ol­
brzymie zwały i nawisy śnieżne. 
Nagła burza z gwałtownym wia­
trem od północy spowodowała 
oberwanie się wielkich mas 
śniegu, które poczęły się w po­
staci lawin staczać w doliny. 
® 1 o n s, mała wioska, zamie­
niła się w wielki wspólny grobo­
wiec dla przeszło 50 zasypanych 
mieszkańców, którzy zginęli na- 
Rle od „białej śmierci". Dotych­
czasowe badania wykazały, że 
Przez olbrzymie wyręby lasów. 
Prowadzone w sposób rabunko- 

przez kapitalistów, stoki
Kórskie zostały ogołocone z 
drzew, naturalnej zapory dla 
lawin.

Piec ten jest naprawdę — 
wielki. A służy do wytapiania 
z rudy — surówki, z której 
huta wytwarza stal i żeliwo. 
Jak wysoki jest wielki piec? 
Około 40 metrów, czyli jak 10- 
piętrowy dom!

Nowoczesny wielki piec wy- 
daje na dobę średnio 750 ton 
surówki. Aby tyle żelaza wy­
topić, trzeba do pieca wpro­
wadzić 2300 ton rudy o zawar­
tości 33 proc, żelaza i 750 ton 
koksu, oraz topniki. Łączny 
ciężar dziennego wsadu wyno­
si około 3200 ton, czyli 4 po­
ciągi po 40 wagonów 20-tono- 
wych! Spust ciekłego metalu 
odbywa się zazwyczaj 4 razy 
na dobę. Zatem piec mieści w 
sobie naraz ładunek jednego 
pociągu. Teraz rozumiecie, 
dlaczego smok o takim brzu­
chu nazywa się „wielki"?

Z prefabrvkowanych 
elementów

A jak się buduje potwora? 
.Dawniej budowa trwała parę 
lat. Aby piec był odpowiednio 
mocny, trzeba dać mu stalowy 
okrągły pancerz na całą wy­
sokość. Robiono to niegdyś w 
ten sposób, że poszczególne 
arkusze blachy nitowano ręcz 
nie jeden po drugim, stosując 
odpowiednie rusztowania, 
wznoszone coraz wyżej w' mia­
rę postępu roboty. Następnie

wykładano piec od wnętrza 
materiałem ogniotrwałym, 
montowano przewody gazowe, 
gardziel zasypową itp.

Nowoczesnym sposobem 
idzie dziś budowa lepiej i kró­
cej. Z fabryk przychodzą pre­
fabrykowane elementy, goto­
we do montażu. Na rńiejscu 
budowy spawa się odpowied­
nio uformowane arkusze sta­
lowej blachy w całe pierście­
nie. Dźwig podnosi je do góry. 
Każdy segment spawa się ze 
sobą. Równocześnie od­
bywa się układanie szamotu, 
montaż konstrukcji stalowych, 
instalacją technologicznych u- 
rządzeń, budowa chłodnic, e- 
raz roboty murarskie, betono­
we i wykończeniowe.

Piękne rezultaty
Jaki jest rezultat takiego 

systemu. Oto w Związku Ra­
dzieckim kompletny wysol--4 
piec buduje się w ciągu 7 
(siedmiu!) miesięcy!

Zwvcięstwo śmiałej myśli

Tokarz dokonał przewrotu 
w nauce o cieciu metali

Nikt nic kazał tokarzowi 
Dymitrowi Ryżkowowi zająć 
się rozwiązaniem kwestii usu­
nięcia najważniejszej przeszko­
dy w osiąganiu szybkich obro­
tów przy pracy na obrabiarce 
-z- wibracji. Z własnego impul­
su, widząc wspaniałe wynalaz 
ki Henryka Borkiewicza, Pa­
wła Bykowa i Wasyla Koleso- 
wa, postanowił rozwiązać to 
niesłychanie trudne zadanie, 
utrudniające pracę tokarzom w 
zakładach metalurgicznych.

Rzece zrozumiała, że gdy me­
talowy nóż atakuje obrabiany 
przedmiot, stawia on opór, co 
powoduje drgania obrabiarki i 
metalu. Wibracja jest stałym , 
wrogiem tokarza. Nie pozwala od przyjętego przez naukę i
mu zwiększać szybkości obro­
tu.

Dotychczas panowało prze- ksymalną ilość obrotów nie da- 
konande, że wibrację wywołuje ; je żadnych wstrząsów, żadnej 
obrabiarka. Ryżkow na podsta I wibracji.
wie przeszło 20-letniego swego 
doświadczenia stwierdził jed­
nak, że winę ponosi nóż — na­
wet ten znany z doskonałej ja­
kości nóż Kolesowa. Dla zaha­
mowania wibracji racjonaliza­
tor opracował aż 20 różnych 
sposobów jej tłumienia. Żadna 

pożądanego wyniku,me dała
gdyż była oparta na geometrii
noża, jak u Kolesowa, a nie na'sza uzasadnić i rozwinąć 
tak zwanej mifkrogeometrii. i krycie Ryżkowa.
Ryżkow, w czasie jednego i (Jk)

W Polsce typowym przykła­
dem nowoczesnego pieca wiel­
kiego jest piec B Huty Koś­
ciuszko, również całkowicie 
zautomatyzowany.

Dla przykładu warto nad­
mienić, że dawny nie zautoma 
tyzowany piec wymagał ob­
sługi około 800 ciężko pracu­
jących ludzi. Dziś wystarcza 
około 40 ludzi i to raczej do 
obsługi mechanizmów, niż do 
„czarnej" roboty.

Wygoda robotnika
Także w Hucie im. Lenina 

buduje się tego rodzaju pie­
ce, stosując i tu za przykładem 
radzieckim nowoczesne meto-

Przyzwyczajamy ziemskie rośliny 
do marsjańskiej wegetacji

Radziecki astronom G. A. Ti­
chow, członek Akademii Nauk 
ZSRR, niemal całe swe życie 
poświęcił badaniom Marsa. On 
to pierwszy na świecie wpadł 
na myśl, żeby nie tylko oglą­
dać Marsa przez coraz to moc­
niejsze teleskopy, fotografo­
wać go itp. — aic też żeby pro­
wadzić badania różnych obiek­
tów na Ziemi, np. gleby, roś­
lin, liści, kwiatów — w warun­
kach marsjańskich. Tichow w 
ten sposób został twórcą nowej 
gałęzi astronomii — tj. astro- 
botaniki, czyli botaniki gwiaz­
dowej.
Kanały i morza na Marsie, to 

— zdaniem Tichowa, miejsca po­
rosłe roślinnością. Długi czas 
było niejasnym, dlaczego w le- 
cie te miejsca przybierają barwą 
czerwonawo - brunatną, nadając 
Marsowi swoisty koloryt. Nato- 
mias* w zimie Mars zmienia sza­
tę. Staje się ona niebiesko-zie- 
k>na.

ROK TRWA — DWA LATA
Przyjmując istnienie roślinno 

ści, można powyższą grę barw 
wyjaśnić następująco. 'Skutkiem 
surowszego klimatu roślinność 
marsjańska poczyna żółknąć T 
brunatnieć już w połowie tam­
tejszego lata, dłuższego niemal 
dwa razy,od ziemskiego.

Czas bowiem obiegu Marsa do­
okoła słońca wynosi 683 naszych 
dni. Odipówicdhio dłużej trwają 
tam pory roku. Natomiast doba 
wynosi nieco więcej niż 24 go­
dziny. Rytm dnia i nocy jest na 
Marsie taki sam jak na Ziemi.

W zimie roślinność Marsa po 
chlania promienie ciepła, żółte, 
czerwone, a odrzuca „zimne", 
czyli niosące mniej energii ciepl­
nej, mianowicie niebieskie i fio 
letowe. Nie inaczej ma się rzecz 
na Ziemi z drzewami szpilko­
wymi, rosnącymi wysoko w gó­
rach lub w okolicach podbiegu­
nowych. I one przybierają zimą 
niebiesko-zielony, niemal fiole­
towy odcień, znany każdemu tu­
ryście z Tatr.

Dowodzi to. że (wbrew nauce 
zachodniej) — roślinność na 
Marsie jest już wyżej zorganizo­
wana, posiadając chlorofil.

doświadczeń, przy pomocy mi­
kroskopu podpatrzył,' że nóż 
fenący metal, działa wbrew ra­
cjonalnej geometrii. Dotych­
czasowa nauka o cięciu metali 
mówiła, że czołowy kąt noża 
powinien być dodatni; w osta­
teczności ujemny, lecz najwy­
żej minus 10 stopni. Natomiast 
kąt tylni musi być bezwarun­
kowo dodatni.

Tokarz Ryżkow na końcu 
każdego noża używanego przy 
obróbce metali zrobił zwykłą 
osełką ścięcie szerokości jed­
nej do trzech dziesiątych mili­
metra pod kątem 80—85 sto,pni. 
Wystarczy 20—25 pociągnięć 
osełka w kierunku odwrotnym

nóż nowego typu jest gotowy. 
Obrabiarka puszczona na ma-

Zdumiewające, a tak proste od 
krycie tokarza dokonane wbrew 
dotychczasowej teorii skrawa­
nia, wywołało sensację w zakła 
dach metalurgicznych w Związ 
ku Radzieckim. Zostało natych­
miast podchwycone przez wy­
bitnych metalowców. Niemniej- 
sze zainteresowanie wzbudziło 
wśród naukowców, którzy mu- 

od-

z części
dy budowy szybkościowej i
automatyzację urządzeń. Świe­
tlne tablice sygnalizacyjne o- 
rientują obsługę bez przerwy 
o prsćy mechanizmów. Nawet 
wysokość poziomu wsadu w 
piecu, obniżająca się w miarę 
wytopu, jest rejestrowana na 
pisemnym wykresie.

Wielki piec, dawniej zmora 
i postrach dla zziajanych i za- 
morusanych robotników' pra­
cujących w ciężkich wa­
runkach, jest dziś wielkim i 
automatycznym mechaniz­
mem. gdzie procesy praco­
chłonne są wykonywane przez 
maszyny, dozorowane przez 
robotnika, który spełnia funk­
cję technika.

Wybitny biolog, profesor 
Troickaja, przedstawiwszy wa 
runki klimatyczne Marsa, niedo­
statek wody i tlenu, niską tem­
peraturę itp., przeprowadziła ta­
ką paralelę:

INTERESUJĄCE PORÓW­
NANIA ■

Średnia temperatura na Mar­
sie wvnosi około —23 stopnie. 
Zastanawiamy się, czy może tam 
istnieć roślinność?

Ale w Wieruhojańsku na Sy­
berii średnia temperatura wy­
nosi —16 st., a botanicy wyka 
zują tam obecność około 390 
gatunków roślin. Na brzegach 
Oceanu Lodowatego rośnie 
trawa, której liście i pączki 
znoszą mróz 50-stopniowy, a j 
wiosną budzą się do no-wego 
życia.
Zyjąca materia przystosowuje 

się do caikiem niezwykłych wa­
runków zewnętrznych. Świadczą 
o tym badania prof. Zienkiewi­
cza, który za pomocą specjalnych 
sond wydostał próbki wody z 
głębokości ponad 10 kilometrów. 
W zupełnej ciemności, pod ciś­
nieniem 1000 atmosfer żyją w 
morzu i rośliny i zwierzęta. 
Próbki powietrza z wysokości 33 
kilometrów ponad Ziemią wyka­
zały obecność żywych bakterii. 
Akademik Komarow badał wo­
dorosty w gorących strumykach 
Kamczatki. Zyją one i rozmna­
żają się w temperaturze 4-82 
stopni (.’).

SĘDZIWY RACZEK I TRENO­
WANA KUKURYDZA

Prof. P. Kaptierew wykopał z 
warstw ziemi wiecznie zamarz­
niętej pewien gatunek raczka, 
który przebywał w niej wiele 
tysięcy lat, aby teraz wrócić do 
życia po oswobodzeniu z takiego 
więzienia.

Liczne bakterie i grzyby mogą 
żyć zupełnie bez tlenu i przeby­

Radzimy sobie wzajemnie
„Panlą Julię Sewe­

rynę proszę, by na­
pisała jak działa u- 
śmiech w codzien­
nym życiu rodzin­
nym". — Maria B.

To wcale nie takie 
proste, droga Pani Ma­
rio, są bowiem różne 
uśmiechy, a każdy z 
nich w odmienny spo­
sób oddziaływuje na 
otoczenie. Inaczej u 
śmiecha się mąż, ina­
czej żona, inaczej dziec 
ko, inaczej teściowa, 
inaczej dziadek i bab­
cia, inaczej przyjaciół­
ka, która spotyka nas

I w nowym płaszczu
'! Można uśmiechać się 
1 do kogoś, można uśmie 
; chać się do siebie (na- 
; turalny objaw' samo

zadowolenia spotyka 
i ny najczęściej w urzę­

dach u biurokratów 
spoczywających ńa lau 

j rach). Uśmiechy są 
' miłe i niemile, smutne
• i wesołe, szczere i fal 
' szywe. gorące, zimne 
i a nawet mrożące (np.
: w niektórych gospo- 
1 dach zdarza się kelne 
: rom zmieniać tempera­

turę uśmiechu w za­
leżności od rozmiarów

| zamówionego dania
Zwykły obiad — u- 
śmiech zimny. Piwo z 
sokiem — uśmiech mro 
żący. Obiad a la carte 
— uśmiech gorący)

Znane są uśmiechy
SEerokie i ledwo do­
strzegalne, protekcjo­
nalne i konwencjonal­
ne, sardoniczne, cynicz 
ne, bolesne, promień 
ne. łaskawe, mdłe, wie 
lomówiące, komiczne i 
tragiczne, słodkie, gorz 
kie itp., itd.

SZKICE z YIETNAMU

wać bez szkody w nafcie albo 
nawet w roztworze sublimatu.

Opierając się na badaniach
Tichowa, profesor Tokmaraew 
przeprowadził takie doświad 
czepie: pod szklanym kloszem 
rozrzedził powietrze do takie­
go ciśnienia jak na Marsie i 
obniżył jego temperaturę do 
odpowiedniej granicy. Ziarna 
kukurydzy, zasadzone w takich 
warunkach, kiełkowały a roś­
lina wzrastała! A ziarna ziem­
skiej kukurydzy — przecież 
zupełnie nie nawykły do wa­
runków... marsjańskich!
Takie i podobne badania i pró­

by, doświadczenia i rozumowa­
nia skłaniają astrobotanikow ra­
dzieckich do przekonania, że na 
Marsie z całą pewnością istnieje 
•życie roślinne. Akademik Tichow 
powiada, iż obecność na Marsie 
roślinności wskazuje zarazem na 
możliwość życia zwierzęcego, a 
nawet istot obdarzonych rozu­
mem.

Do tych słów radzieckiego u- 
czonego można dorzucić taką 
uwagę: jeżeli iozwój energii ato 
mowej odbywać się będzie w 
tym tempie, jak obecnie, to nie 
długi czas dzieli nas od zbudo­
wania silnika atomowego, za po­
mocą którego bodzie można do­
prowadzić do komunikacji ra­
kietowej. Naprzód na sztuczny 
księżyc, polem — pa prawdziwy, 
a wreszcie na Marsa. Przekona­
my się wćnycżas o słuszności ro­
zumowań radz:.e°k:ei nau’-i. któ­
ra dziś nie obznajomionemu z te 
matem mogą wydawać się czystą 
fantazją.

Nie zapominajmy jednak, że 
w czasach Napoleona fantazją 
był — okręt parowy. 50 lat te­
mu nikt z nas nie wierzył w 
możliwość zbudowania samolotu, 
mogącego przelecieć Atlantyk, a 
tuż przed ostatnia wojna nie ma­
rzył nawet o energii atomowej.

E. B1AŁOBORSKI

Narzeczony uśmie­
cha się zdobywczo, na 
rzeczona obronnie (mo 
że być odwrotnie). Gdy 
zdawałam na maturze 
egzamin z fizyk:, mój 
profesor najpierw u- 
śmiechał się dobrotli­
wie, potem żałośnie 
Przy trzeciej odpowie­
dzi uśmiechną? się tra 
gicznie i wzniósłszy o- 
czy ku sufitowi prze­
stał pytać...

W domu z uśmiecha 
mi różnie bywa. W ub 
tygodniu upiekłam ape 
tyczny orcik. Przy­
szedł Hieronim (mój 
mąż). Uśmiechnęłam 
sic do niego (obiecują­
co i tajemniczo) i po­
wiadam: „Mam niespo 
dziankc dla ciebie". 
Hieronim potarł czo'o 
i uśmiechnął sie (sub­
telnie *4 wyczekująco) 
Przy rozmowie była 
obecna ciotka Wero.ni 
ka. Ona też sie u- 
śmiechnęła (tak dziw 
nie, prawą strona ust 
półgębkiem można po­
wiedzieć parali, ycznie). 
Gdy spróbowali tego 
torcika, ciotkę formal 
nie zatkało (z zadrości) 
i nie miała siły na ża­
den uśmiech Hieroni­
mowi bardzo smako­
wało i podziękował mi 
ciepłym. serdecznym 
uśmiechem.

Tak. droga pani Ma 
rio! O uśmiechu wiele 
możnai by napisać W 
życiu rodzinnym ten 
ciepły i serdeczny u- 
śmieoh wiele może do­
brego zdziałać. Stano­
wi on czasem najlep 
szą odpowiedź na szor 
stkió płowa zdenerwo­
wanego męża, czy zme 
ezonej żony.

4-

Schemat białego 
plócienka do wyło­
żenia koszyka i 
wzór ozdobnych 
ząbków Gw.azdki 
można wyszyć róż­
nokolorowym kor- 

donkiem.

Przy pomocy takiego 
uśmiechu można roz­
ładować najbardziej 
napiętą sytuację, moż­
na uspokoić, pogodzić, 
załagodzić. Ciepły i ser 
deczny uśmiech jest 
nieodzowny w codzien­
nym życiu rodzinnym. 
Ciepły i serdeczny u- 
śmiech. który jest wy­
razem przyjaźni, sza-

ko-Prostokątny 
szyk przymocowa­
ny (solidnie) do 
prostej drewnianej 
konstrukcji z kół­

kami.

$

* & *

IV Vietnam’e, oprócz znanego 
pisarza — Wojciecha Żukrow- 
skiego, baw/ł także art. malarz 
— ALEKSANDER KOBZDEJ. 
Trzy ze świetnych jego szkiców 
reprodukujemy powyżej. Oddają 
one znakomicie atmosferę krają 
oraz typy spotkanych przez ar­
tystę ludzi, walczących o swoją 

wolność.
Górna fotografia przedstawia 

KOBIETĘ Z WOŁEM: poniżej 
widzimy wśród zarośli pod­
zwrotnikowej dżungli PLACÓW­
KĘ ARMII LUDOWEJ: ostatni 
szkic — to PORTRET BOJOW­
NIKA.

cunku. wyrozumienia, 
szczęścia ' miłości.

To naturalnie nie i 
wyczerpuje tematu. Do 
Czytelniczek i współ- , 
pracowniczek naszego ; 
działu krótki apel i l 
prośba. Naplszcie coś 
na temat uśmiechu. Z i 
własnego życia, z w?a- ' 
snych doświadczeń. ' 
Jak radzicie sie uśmie- ! 
chać i kiedy, aby to | 
odniosło jak najlepszy 
skutek.

JULIA SEWERYNA
Przepis na brabanc- 

kie grzaneczki i fasol­
kę wykorzystamy w 
najbliższej przyszłości. I 
Za podrowienia dzię- ;i 
kuje. P. Marie i Tere- j 

* sę R-ską proszę o dal- 
sz i współpracę.

Rysunki koszyków 
dla najmniejszych nie­
mowląt załączam. Są 
praktyczne i więżą się 
z tematem, bo przezna 
czone dla maleństw, 
które w naszym co­
dziennym życiu rodzin 
nym są najcieplejszym 
i najradośniejszym u- f 
śmiechem. J. S. :

Koszyk owalny, o- 
zdobiony maler:a. 
łem. ułożonym w 
falbanki. Wzór i ro 
dzaj materiału wg 

gustu mateczki.



J^ledy do warsztatu wszedł 
klient — młody mężczyzna

• powierzchowności człowieka 
nadmiernie nieśmiałego, maj­
ster przerwał na chwilę piło­
wanie kawałka żelaza, którą to 
pracę wykonyw ał z pietyzmem 
od dłuższego już cza.su, spoj­
rzał badawczo na przybysza, 
(prześliznął się z niesmakiem 
oczami po jego okularach i spo­
kojnie wrócił do przerwanej 
czynności. Od tej chwili nie 
patrzył już na klienta ani razu 
i jak gdyby znajdował przy­
jemność w tym, że jazgotliwy 
zgrzyt piłowanego żelaza u- 
trudniał przybyszowi wyłoże­
nie kwestii.

Dialog, jaki teraz nastąpił, 
beramiał mniej więcej tak:

Klient: Dzień dobry, moje 
•szanowanie panu!

Majster: Dźńbr...
— Mam ' w łazience kocioł 

zepsuty, wie pan, węglowy ko 
cioł. Mój kolega już coś u pa­
na reperował, był bardzo zado­
wolony. Więc chciałbym i ja 
•reperować...

— Ha, to reperuj pan.
— Źle się wyraziłem, miałem 

na myśli, ctzy by wasza firma 
nie podjęła się. Ten kolega mi 
mówił...

— Co jemu jest?
— Grypa, ale już zdrowszy.
— Pytam o kocioł!
— Aha... Ja się nie znam, 

tylko wie pan, jeden kurek 
przepuszcza, mocno.

— To niedobrze. A który?
■— Lewy.
— Pytam, czy ten od gorącej 

wody?
— Nie, od zimnej. Ten od 

gorącej tylko troszeczkę, tak 
od czasu do czasu, kap, kap,
kap.

— Gorący też? To bardzo 
źle!

— Czy mogę liczyć, że...
— To się zobaczy.
— Oczywiście, rozumiem, naj 

pierw panowie obejrzą, zbada­
ją fachowo, a potem teg-o — 
zioperują, nieprawda?

— Się zobaczy jakie kurki.
— Niklowe, takie błyszczące;
— Czy gwint na lewą trzy- 

ówierciówkę, czy na prawą 
ósemkę.

— Przyznam się, że nie za­
uważyłem, tak na oko, to wie 
pan, bardzo ładne kurki. Pro­
szę pana, a jak są na lewą 
ósemkę, to co ?

— Nie mogą być. Albo na 
prawą ósemkę, albo na lewą 
trayćwierciówkę.

— Aha, rozumiem, a jak 
n«a lewą trzy ćwierci ówką? Nie 
da się zrobić?

— Wszystko się da, ale trud­
niejsza robota.

— A ile będzie kosztowało?
Według cennika.

*— Tylko, że ja nie znam cen­
nika, tak się jakoś złożyło, 
rzadko wie pan psuje się coś w 
instalacji.

— Po cztery złote od kurka.
— Aha, czyli razem osiem? 

To ja się zgadzam proszę pa­
na na osiem złotych. Oto mój 
adres. Do widzenia panu! Za­
łatwione prawda?

Majster przerwał na chwilę 
piłowanie i"™rzekł z nieopisaną 
pogardą:

— No, a co z kotłem?
— Słucham?

Kocioł, pytam, kiedy pan

ADAM OCHOCKI

Niektórym dyrekcjom...
Napiszesz wzmiankę, że w jakimś biurze 
Przydałaby się słomianka nowa,
Kilka dni minie, tydzień najdłużej,
Gdy cię zaleje potop sprostowań.
Więc najpierw „w związku z powyższą wzmianką' 
Na pięciu stronach ktoś wytłumaczy,
Że „z opisaną przez was słomianką 
W rzeczywistości było inaczej".
Że prawdę pisać najwyższa pora,
Że to nie wina Iksa, lecz Zeta,
Że rok słomianka ma, nie półtora,
Więc jak się może myiić gazeta?
I takie wyjdzie stąd zamieszanie,
Że autorowi robi się głupio,
... Jedno za drugim ślą sprostowanie,
Ale slomianki nowej nie kupią!

— To ja go mam tutaj, taki 
kawał drogi, z trzeciego piętra, 
przecież to ogromny ciężar, on 
jest wmontowany, tu woda, 
tam rura, nawet nie umiałbym 
rozłączyć. My siałem, że pan 
przyśle do mnie kogoś ze swo­
ich ludzi...

— Ba, ludzie zajęci.
— Jeżeli dziś zajęci, to mo­

że jutro?
— Mówisz pan jak dziecko. 

Zajęci do czerwca.

Aa tropach Labiryntu

Wiadomo, że Tezeusz tylko dzięki nici Ariadny wyszedł 
z Labiryntu, ale droga, którą przebył była znacznie krót­
szą i mniej zawiłą od labiryntu, jaki wyznaczyła CEN­
TRALI WYDAWNICZEJ DRUKÓW biurokratyczna for- 
malistyka.

Otóż przedstawiciel Centralnego Zarządu Przem. Szklar­
skiego w Poznaniu, pl. Wolności 6 zamówił w C. W7. D. w 
Warszawie druki. C. W. D. zleciła wykonanie tych dru­
ków zakładom graficznym w... Zielonej Górze, a te z ko­
lei dla podtrzymania systemu labiryntu odsyłają gotowe 
druczki do bratniej placówki C. W. D. w Bydgoszczy, skąd 
już druczki trafiają do Poznania, wprost do rączek od­
biorcy.

Prosta droga — prawda?
I pomyśleć, że w Poznaniu znajduje się również placów­

ka C. W. D.
To się nazywa oszczędność transportu, czasu, ogranicze­

nie kosztów własnych etceatera... D.

Terminy
— Hm! Uwagą jest słuszna 

— mruknął pod nosem dyrek­
tor, spoglądając po twarzach 
innych uczestników narady 
produkcyjnej poprzez obłok 
dymu papierosa. — W istocie 
należałoby uruchomić ten nie­
czynny wentylator w hali dru­
giej. Ńo, panowie — rzeki za­
chęcającym tonem — oczekuję 
waszych wypowiedzi.

— Bez wątpienia! Bez wąt­
pienia! — przytaknął naczelny

inżynier. — Zanim jednak za- 
cznleniy w ogóle mówić o tej 
sprawie należy stwierdzić ko­
misyjnie stan nieczynnego 
wentylatora, zbadać z jakiej 
przyczyny jest nieczynny, spo­
rządzić protokół, a potem przy 
gotować dokumentację tech­
niczną dotyczącą naprawy. 
Nawet jeżeli zaprzęgnę do ro­
boty wszystkich techników,

przyniesie kocioł do warsztatu? prace przygotowawcze po-

— Ależ ja nie mogą tyle 
czasu bez kąpieli. Cźy w ża­
den sposób nie można by wcześ­
niej ?

— Wątpię.
— Może jednak, bardzo mi 

wie pan zależy, w drodze wy­
jątku...

— Musiiiałbym oderwać czło­
wieka od roboty. Chyba, żeby 
po f aj rancie. Ale żaden wy­
kwalifikowany czeladnik nie 
(pójdzie z narzędziami taniej, 
jak za dwudziestaka.

- święta rzecz
J^cek Poznański

trwają około dwóch tygo­
dni.

— Nie zapomnijcie tylko, 
kolego, przysłać mi próbny 
kosztorys do zatwierdzenia! — 
przypomniał szef działu inwe­
stycyjnego.

— Przede wszystkim ze 
zdziwieniem stwierdzam, że 
koledzy bardzo beztrosko pod­
chodzą do sprawy uruchomie­
nia tego wentylatora. Przecież 
to inwestycja nie ujęta w pla­
nach! — wtrącił podrażnionym 
tonem kierownik sekcji plano­
wania. — Zmobilizuję mój 
dział i najdalej w przeciągu 
miesiąca otrzymają ko­
ledzy ode mnie plan tej inwe­
stycji.

I zaczął pilnie notować w 
swoim terminarzu.

— O! Nasz referent BiHP 
też chciałby coś na ten temat 
powiedzieć! — powiedział, za­
cierając ręce, dyrektor. — 
Prosimy, kolego! Prosimy!

Referent BiHP nabrał pełne 
płuca oddechu i rozpoczął:

— Uważam, to znaczy je­
stem zdania, że nowa inwe­
stycja pomimo związanych 
niewątpliwie z jej realizacją 
kosztów i nakładu pracy, 
będzie nowym wkładem w po­
prawę warunków pracy robot­
ników pracujących w hali dru 
giej-

Po chwili dociął nieco 
wstydliwie:

— Kurz był tam nie do znie­
sienia.

Dyrektor powstał z miejsca, 
wzniósł oratorskim ruchem w 
górę prawą dłoń i powiedział:

— Koledzy! Podsumowując 
wynik naszej narady dotyczą­
cej uruchomienia nieczynnego 
wentylatora w hali drugiej, 
chciałbym zaznaczyć, że będzie 
to jedno z wielkich osiągnięć 
socjalistycznych naszego za­
kładu. Zaraz jutro roześlę 
kopie protokołów z dzisiejszej 
narady i — tu zrobił efektow­
ną pauzę — do roboty, pano­
wie! Proszę tylko, aby majster 
Strasiak pozostał u mnie jesz­
cze na chwilę!

Wszyscy rozejrzeli się do­
koła w poszukiwaniu Stra- 
siaka.

— Wyszedł w połowie ze­
brania — powiedział ktoś.

W tej samej chwili otwo­
rzyły się drzwi i Strasiak w

— Mówił pan, że według 
ceramika, osiem złotych...

— Zapłaci pan dwudziesta­
ka, a osiem złotych swoją dro­
gą za reperację, według cenni­
ka.

— Tyle pieniędzy!
— Odpowiedzialna robota! 

Choe pan, czy nie? Póki mam 
ochotę wysłać.

— Chcę!
— To *idź pan. Mechanik za­

raz tam będzie.
Kiedy klient wyszedł, maj­

ster wychylił głowę za okno i 
zawołał:

— Antek!
Ponieważ nie było żadnej od­

powiedzi, majster wymamrotał 
gderliwie: „Pewnie znów w 
bramie z chłopakami!“

I raz jeszcze krzyknął głoś­
no:

— Antek!!
Wtedy do warsztatu wpadł 

wystraszony i zadyszany wy­
rostek.

— A co, majster?
— Weźmiesz klucz fran­

cuski — rozkazał szef — i 
pójdziesz założyć jednemu no­
we gumki do kranów. Tylko 
żebyś mi był za dziesięć minut 
z powrotem, rozumiesz smarka-

W urzędzie spraw pilnych
1.

Petent: Przepraszam naj­
mocniej, czy zastałem kie­
rownika Kawałkiewicza... Tu 
mnie właśnie skierowano...

Sekretarka: No tak, jak 
nie wiedzą gdzie kierować, 
to do nas...

Petent: Pan kierownik Ka- 
wałkiewicz miał już podobno 
otrzymać moje podanie w lu­
tym...

Sekretarka: No to co, te­
raz mamy dopiero marzec...

przybrudzonym nleb'esklm 
kombinezonie siadł z powro­
tem na swoim krześle.

— Kolego Strasiak! — zwró­
cił się do niego z wyrzutem 
dyrektor. — Moglibyście bar­
dziej interesować się drugą 
halą. Gdzie to chodziliście?

Strasiak wytarł w spodnie 
zabrudzone ręce i spokojnym 
głosem odpowiedział:

— Obejrzałem sobie ten 
wentylator. Przy wyłączniku 
rozluźnił się przewód i dla­
tego nie działał. Ale już to 
naprawiliśmy i leci. Zaraz 
mniej pyłu w powietrzu!

Panowie spojrzeli po sobie 
z zakłopotaniem. Kierownik 
planowania usiłował wstydli­
wym ruchem ukryć w kieszeni 
terminarz z zapiskami.

Pian a przestoje
Niedostateczna troska o park maszynowy (prze­

stoje, psucie się maszyn) — częstym 'powodem nie 
wykonywania planów.

Braki w tych wypadkach jednako się mierzą: 
tam, gdzie są PRZESTOJE — tam też' plany LEŻĄ.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Pół godziny przed czasem wyszło się Danucie,
Szef jej prawi wymówki, ta go ostro gromi:
— Mnie nie w głowie papierki, gdy czekają ludzie! 
<•« A czekali w kawiarni na nią dwaj znajomi!) ' 

A. O.

— Zdaje się, żeśmy tym razem źle zmontowali

WITOLD DEGLER

0 liniach trolleybusowych
Miałyby plusów moc trolleybusy, 
gdyby nie właśnie pewne minusy ...

Choćbyś cierpliwość miewał baranka, 
na trolleybusów zgrzytasz przystankach.
Jeśli wieczorem migocą gwiazdy, 
przy gwiazdach szukasz rozkładu jazdy — 
rozkładasz ręce: nie ma rozkładu 
i trollcybusu także ni śladu!
To wszystko pewnie na tej zasadzie, 
że rozkład jazdy bywa w rozkładzie...
I choć w krąg pytasz — ni żywa dusza 
nie wie, jak często trolleybus rusza!
Bo z tym się zawsze liczyć należy, 
że „trajluś" w drodze utknął i „leży"...
Czy warto czekać? Nadzieja znika.
Idziesz zasięgnąć w kiosku języka.
A tam: „Trolleybus? Należy tuszyć: 
wtedy odejdzie — kiedy wyruszy ...“
Odpowiedź bystra i pełna racji — 
lecz czy uśmierzy głód informacji?
Tak pasażerom robią psikusy 
dziwne, zawiłe trolley-rebusy!
A poczekalnie — to także temat: 
ciemne i brudne — albo ich nie ma! ...
Więc też mieszkańcy naszych przedmieści 
kina swe dojazdy ile> się zmieści!
Czyżby MPK chodziło o to, 
by „dojeżdżano" raczej piechotą?
Lecz tych domarszów czas juz zaniechać — 
lepiej krytyką komuś ... „dojechać"!
Ma każda linia troileybusowa 
po linii potrzeb naszych kursować!

Zbionieiu Grotowski

Petent: Ale ja chciałem 
powiedzieć, że to było w lu­
tym 1953 roku...

Sekretarka: (bierze liczy­
dło i oblicza) To znaczy, że 
upłynęło już 13 miesięcy. 
Goyby pan kierownik w tym 
miesiącu załatwił, byłaby to 
feralna liczba.

Petent: Nie szkodzi, ja nie 
jestem zabobonny...

Sekretarka (do siebie): co 
za aspołeczny typ (głośno) 
Nie sam pan żyje na świecie. 
Pan kierownik jest zajęty. 
Proszę czekać...

2.
Petent: Czekam już piątą 

godzinę...
Sekretarka (spogląda na

zegarek): Pan tu pierwszy 
dzień i już pan się nudzi, a 
ja tu muszę codziennie wy­
trzymać. Ha, być może pan 
kierownik wyszedł bocznymi 
drzwiami wprost na korytarz 
tzagiąda do gabinetu). Rze­
czywiście wyszedł.

Petent: To ja przyjdę ju­
tro, bo to sprawa pilna...

Sekretarka (sentencjonal­
nie): Nie ma spraw tak pil­
nych, aby przez to iż się od­
leżą nie stały się jeszcze pil­
niejszymi.

3.
Petent: Znowu jestem.
Sekretarka: Widzę... mam. 

oczy. Pan kierownik jest na 
konferencji. -

Petent: To ja tu poczekam. 
Przyniosłem sobie pierwszy 
tom „Potopu"...

Sekretarka: Ale pan zaczy- 
tany... od trzech dni nie za­
mienił pan ze mną ani sło­
wa. Raz nawet przeszedł tę­
dy pan kierownik, lecz pan 
tak był Zatopiony w lekturze, 
że nie pozwolił panu prze­
szkadzać.

Petent: Już kończę „Po­
top"... Właśnie Szwedzi oble­
gają Częstochowę...

Sekretarka: I pan nie mo­
że się doczekać końca — zdo­
będą czy nie zdobędą.

Petent: Ale może pan kie­
rownik teraz byłby wolny.

Sekretarka: Głowa mu pę­
ka od nawału spraw do za­
łatwienia... Niech pan tu po­
czeka i odbiera telefony. Jak 
do kierownika, to na konfe­
rencji, jak do mnie, to niech 
jeszcze raz zadzwoni. Skoczę 
do bufetu.

i mijają minuty)
Petent (odkłada książkę): 

No, skończyłem... (wyjmuje 
podróżne szachy, ustawia na 
małej szachownicy i poczy­
na rozwiązywać zadania sza­
chowe).

Nieznajomy (wchodzi): 
Ależ tu nudy... Jak tu zabić 
czas (dostrzega Petenta i 
szachy), świetnie... może za­
gramy partyjkę?

Petent: Doskonale...
(grają w milczeniu)

Petent: Czy pan też czeka 
na kierownika Kawałkiewi­
cza.

Nieznajomy (wyniośle): 
Gdzież tam... ja sam jestem 
kierownikiem Kawałkiewi- 
czem...

Petent: Duszo moja — cze­
kam na pański podpis od 
13 miesięcy. Niech mi pan 
podpisze me podanie...

Nieznajomy - Kawałkiewicz 
(spogląda na zegarek): Wy­
kluczone... już po godzinach 
urzędowania.

Petent: To przyjdę jutro.
Kawałkiewicz: Nigdy W

świecie... jutro nie mam cza­
su na szachy. Wyjeżdżam na 
urlop.

KURTYNA

cza.su

